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„G A Z E T A  O L S Z T Y Ń S K A "  w ychodzi dw a razy na tydzień, co środę i sobotę. —  K osztąje kw artam ie w  drukarni 
HO fen., na pocztach 7 5  fen., z odnoszeniem  w dom przez listow ego  1 m arkę. —  Z a og łoszen ia  p łaci s ię  1C fen. 

od m iejsca w iersza drobnego. —  L isty  adresow ać: „G azeta O lsztyńska" —  A llenstein . 
fggggT D rukarnia „G azety O lsztyńskićj"  znajduje się  w  rynku pod sien iam i nr. l l - t v .

— uczmy dizlool ozytaó po polslia! .■ •

Ostatni to numer w  tym kw arta­
le, a kto „G azety O lsztyńskićj" na  
now y kw artał dotąd nie zapisał, niech  
to natychm iast uczyni.

K to G azetę już czytuje, n iechże  
się  stara rozszerzać i polecać ją  po­
m iędzy sąsiadam i, krew nym i, przyja­
ciółm i i znajom ymi. D a  się  to naj- 
lepićj zrobić przy rozm aitych uroczy­
stościach fam ilijnych, lub liczn iejszych  
zebraniach. Jest gdzie w esele, ban­
kiet, kierm as lub pogrzeb, to zejdzie  
się  w ielu  przyjaciół i sąsiadów  po­
społu. T oczy  się rozm owa o rozmai­
tych spraw ach, o tern, co s ię  w  św ię­
cie dzieje i co gazety  piszą. W ten­
czas taki, który G azetę trzyma, niech  
zachęci obecnych do zapisania G a­
zety, n iech  im w  .r.apisaniu Gazety  
dopomoże.

W arm iacy! niech n ie będzie na  
W arm ii domu, w  którym by n ie było  
gazety  polsko-katolick ićj. T y lk o  w ten­
czas będzie u nas lep iej!

„G azeta O lsztyńska" kosztuje na 
w szystk ich  pocztach ty lk o  7 5  len. 
k w arta ln ie, z  odnoszeniem  w  dom 
przez listow ego  1 markę.

Prosim y o liczn e zap isyw anie „G a­
zety O lsztyńskićj."

Trochę hałasu

w niem ieckich  gazetach  narobił nasz  
artykuł pod tytułem  „Złe wieści." N ie  
będziem y odpow iadali na tę w rzaw ę, 
bo gazety  n iem ieck ie w tenczas, gdy  
się  upom inam y o prawa nasze języ k o ­
w e, powiadają, że się buntujemy i że 
o P olaków  dosyć się tu starają. Są  
to oklepane rzeczy, na które odpo­
w iadać nie warto.

Chodzi ta teraz ty lk o  o to, czy  
w szk o łach  na W arm ii mają się  dzie­
ci po polsku  u czyć czy  n ie?  Oto, 
w edłu g rozporządzenia pana n aczel­
nego prezesa z ruku 1 8 7 3  mają dzie­
ci pobierać naukę w ojczystym  języ ­
ku, aby b y ły  w stanie rozum ieć i 
czytać k siążk i do nabożeństw a w ję ­
zyku ojczystym . Nadto, jak donosi 
Erm lenderka, za staraniem naszego  
Najprzew. ks. A rcypasterza k ró lew sk a  
regencya pozw oliła  urzędowo na za ­

prow adzenie w  szk o łach  jednćj god zi­
ny p o lsk iego  czytania.

N a  tern m oglibyśm y już b yć  kon­
tener gdyby to też 'wykonyw ane b y ­
ło, co regencya rozporządziła. N iech ­
by choć godzinę tygodniow o dzieci 
po polsku czytać się  u czy ły , a przy  
przyjęciu do Sakramentów' św . łatw ićj 
szłab y  nauka.

A  teraz W arm iacy baczność! K ie­
dy regencya każe u czyć dzieci w  
szk ole po polsku, a nikt ich  nie u- 
czy, czy  m am y być na to spokojni! 
„K ijem  tego, kto n ie pilnuje swego", 
pow iada p o lsk ie p rzysłow ie. T rzeba  
w ięc przyp ilnow ać w szędzie, ab y  w  
szk o le  po polsku  uczono. U rzędow o  
ma w  szk o łach  być tygodniow o jedna  
godzina p o lsk iego  czytan ia  zaprow a­
dzoną, to znaczy, że w objętćj planem  
nauce szkólnćj ma być w yznaczona  
godzina, w  której dzieci mają się  u- 
czyć po p o lsku  czytać. U  nas pra­
w ie w c w szy stk ich  parafiach mają 
dozór nad szk o łam i odnośni księża  
proboszczow ie. G dzieby w ięc w  szk o ­
le  jakiej, tak ja k  pow yżój oznaczone, 
nie uczono po polsku, to n iech  ojco­
w ie rodzin w  k ilk u  udadzą s ię  do 
sw ego  ks. proboszcza, jako do naj- 
pierw szćj w ład zy  szkólnćj, i niech  
poproszą, aby ta jedn a godzina pol­
sk ieg o  czytania udzielaną byw ała. 
T rzeb a  też będzie zw o ływ ać w iece  
parafialne w spraw ie szkólnćj, i na  
nich  podpisywać petycye do regencyi, » 
prośbą, aby rozporządzenie pana na­
cze ln ego  prezesa z dnia 2 4  lipca  
1 8 7 3  też w ykonane zostało i aby dzie­
ci na najniższym  i w yższym  oddziale 
po polsku uczono. Że istnieje rozpo­
rządzenie, m ocą którego dzieci nasze  
po polsku w  szk o le  uczyć się  mają, 
to nam nic nie pomoże. T u  trzeba  
s ię  starać, żeby tćż to rozporządzenie 
w eszło  w  życie. Znam y sw oje pra­
w a i musimy ich  też umieć docnodzie.

Z radością zapisujem y tćż, że w  
nauce przygotowującej do Sakram en­
tów św. mają jak  dotąd tak i nadal 
d zieci p o lsk ie używ ać p o lsk iego  ka­
techizm u jaki w yszedł w G nieźn ie u 
L a n g eg o  i zaprow adzony też jest w 
archidrecCzyi gn ieźn ieńsko-poznański.

Jest to przez W ysok ą  W ładzę ducho­
w ną urzędow o zaprow adzony k ate­
chizm  dla dyecezy? w erm ińskićj. N iech  
to spam iętają sobie przedew szystkiem  
ci p olscy  rodzice, których dzieciom  
kazano n iem ieckie katechizm y spra­
w ić. T u  w e w szystk iem  o nic nie  
chodzi, tylko o dochodzenie sw ych  
praw, bo w ie le  na papierze m am y  
obiecane, a nie nie dostajem y i ze  
w szystk ich  stron starają nam się pra­
w a nasze uszczuplać.

Co słychać w świecie?

Katolickie Niemcy poniosły w ie l­
ką stratę. W  nocy na sam ą w ig ilią  
B ożego N arodzenia umarł w  F ra n k ­
furcie nad Menem sław n y h istoryk  
kato lick i prałat profesor Janssen .

Zm arły urodził się  10 kw ietn ia  
1 8 2 9  r. w  X anten w  prow incyi nad- 
reńskiej. B y ł on n ietylko gorliw ym  
kapłanem , który zaw sze staw ał śm ia­
ło  w  obronie k ościo ła  kato lick iego , 
ale także znakom itym  historykiem , 
który napisał w iele  dobrych dzieł.

— W ychodząca w  K olon ii kato­
lick a  „V olk szeitu u g“ zrobiła propozy- 
cyą, żeby, zam iast nieustannie żebrać 
na zaradzenie potrzebie k ościo łów  k a­
to lick ich  w B erlin ie , każda parafia 
z ło ży ła  na ten cel 100  m- W  skutek  
tego już zaraz w  k ilku  dniach w p ły ­
nęło sto ty sięcy  m arek z dyecezyi 
kolońskićj. C zy  parafie in ry ch  dye­
cezy i pójdą za tym  przykładem  ? M a­
ją w praw dzie inne dycceżye w łasn e  
poirzeby i to niaglące, w szak że raz 
jeden m oże każda parafia złożyć 1 0 0  
marek, zw łaszcza , że  katolicy berliń- 
scy  niem al ze w szy stk ich  dyecezyi 
pochodzą.

, — Minister oświaty przypomniał
wszystkim władzoih szkolnym, ażeby  
w bibliotekach szkolą)ch, z których 
pożyczają dzieciom książek do czytania, 
nie było takich książek, któreoy uczucie 
religijne jakiego wyznania obrażały. 
Niech rodzice książki, pożyczoue ich  
dzieciom dobrze przeglądają, a gdyby 
coś przeciw wierze katolickiej w nieb  
znaleźli, zaraz piszą skargę do szkól-



nego inspektora i domagają się wyrzu­
cenia tej książki z biblioteki.

W Bawaryi na dobre agitują, a że­
by s ię  pozbyć prawa zabezpieczenia  
na starość i niemoc. W tych dniach 
odbyło się w Norymbergii zebranie, na 
które przybyło bardzo wielu uczestni­
ków tak z miasta jak i z okolicy. 
W szyscy przemawiający ua zebraniu 
mówcy wykazywali, jakie niedogodności 
i  jakie koszta powstają z powodu z a ­
prowadzenia nowego prawa, które się 
staje klęską powszechną.

Z w szystkich miast i w*i Bawaryi 
wysłano na zebranie lis ty  z podzięko­
waniem, że się  zajęło tą sprawą. U- 
chwalono zbierać w calćj Bawaryi pod­
pisy pod petycją, domagającą się sta­
nowczego i o ile możności jak najry­
chlejszego osunięcia całego prawa. Pe­
tycja  zostanie wysianą następnie do 
Bady związkowej i do parlamentu nie­
mieckiego. Ustanowiono także komitet, 
składający się z 7 członków, który, 
ma wziąść w ręce całą sprawę i a g i­
tować energiczne bądź przez zebrania, 
bądź przez pisaia publiczne za zbiera­
niem podpisów pod petyeyą.

Rzym. G azety m asońsk ie i anty­
k oście ln e p uśc iły  znów  w  św iat fa ł 
szy w e  w ieści, że  Ojciec św. zachoro­
w ał n iebezpiecznie. W iadom ości te 
ok aza ły  s ię  czystym  w ym ysłem  i k łam ­
stwem . O jciec św . cieszy się  bowiem  
ja k  najlepszem  zdrowiem . W  dzień  
przed w ig ilią  B ożego  N arodzenia przyj­
m ow ał kardynałów  i prałatów, którzy  
mu sk ład ali życzen ia  gw iazdkow e.

Nasze kobie y.

P oszedłem  sobie do O lsztyna na  
jarmark za kożucbów kam i, boć to 
cz łek  w  starych latach m usi s ię  przed  
zim nem  w kożuchy owijać. A le  jak  
się  to idzie za  kożuchów kam i na jar­
m ark —  zapyta m oże niejeden cie­
k aw y W arm iak. Otóż to m ów iłem  na 
sposób sąsiadujących nam M azurów.

Zdarza s ię  bowiem idzie Mazur 
ze sw oją żoną na targ kupić krowę. 
Spotyka go znajom y K ryaztof i pyta: 
A  za  czem  ty D en lu  idzies na jar­
mark ? — Za krow ó — odpowiada 
K rysztof, chociaż 011 idzie  za  sw oją  
żoną, i clicą oboje na targu kupow ać  
krowę.

T ak im  sposobem  i ja poszedłem  
na jarmark za kożuchów kam i. A le, 
ale — zapom inam  się, o czem  m iałem  
pisać -  w szak że o naszych  kobietach.

P rzyb yw szy  tedy do miasta, prze­
szedłem  rynek  i zatrzym ałem  się  przed  
jedną jarm arczną budą, w której sp rze­
daw ano książk i. R ozdziaw iłem  sze- 

¥

roko g ęb ę i gap iłem  sic  na k siążk i 
i na przybyw ających  i odchodzących  
tam że ludzi.

N ajstarszy z  kardynałów  w y g ło s ił dc 
Ojca św. przemowę, w  którćj poru­
szy ł także en cyk lik ę papiezką o kw e- 
styi socyalnćj. Ojcieo św . odpow ie­
dział, że  ma nadzieję, iż  en cyk lik a  
w yda jak  najlepsze skutk i i przyczy­
ni się  do rozw iązania tak w ielce  za­
w iłej spraw y socyalnćj.

P iszą , i e  Ojciec św . w  alokucyi 
w  tajnym konsystorzu m ów ił o p rzy­
szłym  oborze P ap ieża  i że w yd ał co 
do tego już pew ne rozporządzenia i 
p rzeznaczył kw otę w w ysokości 3  mi­
lio n ó w  na w ydatki dla kardynałów , 
jak ie powstaną, gd yb y  p rzysz ły  w y ­
bór P ap ieża  odbyć s ię  m usiał po za 
Rzym em . T a k  donoszą n iem ieckie g a ­
zety katolick ie. N ie wiadom o jednak­
że, czy  ostatnia w iadom ość jest pra­
w dziw ą, poniew aż obecni na k on sy­
storzu kardynałow ie są  zobow iązani 
przysięgą  do m ilczen ia  co flo rozpo­
rządzeń papiezkich  tyczących się przy­
sz łeg o  w yboru Papieża.

Koresponćencye „Gazety Olsztyństiąj."
Z pod Wartemborkfc.

W yczytałem  w  num erze 1 00  G a­
zety, żebyśm y i nadal w iernym i C zy­
teln ikam i takow ej pozostali. T ak  po­
zostaniem y n ietylko m y, ale i w ięcej 
pozyskam y C zytelników .

K siądz proboszcz w  parafii R. na­
trafił u abonenta pew nego G azetę O l­
sztyńsk ą  i pow iedział mu, że to nie 
jest pismo rzym sko-katolickie, w ięc  
go trzym ać nie pow inien. L ecz my 
widzim y, że to jest nieprawdą, bo

W  tóm przychodzi dwoje — o ile  
ich  z pow ierzchow ności sądzić m ożna 
— całkiem  przyzw oitych ludzi. W i­
dać, że ze w si ja k iś  zam ożny gospo­
darz ze  sw oją godną żoną. P rzyodzia ­
ni byli dostatnio, ba, naw et trochę z 
pańska, a obarczeni byli ju ż rozmai- 
teiui jarm arcznem i manatkami. Sta­
nęli przy k siążkach  i ów  gospodarz 
ch w yta  do ręki jak iś polsk i k a len ­
darz i ośw iadcza swój żonusi, że trze­
ba konieczn ie i kalendarz kupić. A le  
żona go ofuknęła, że się  bez k a len ­
darza obędzie. K ilk a  razy łagodn ie  
przedstaw ia żonie, iż ma dać p ienią­
dze, bo on kalendarz m ieć musL Ż o­
nusia jednak zbnrczała go  i odeszła  
zadąsana, n ie  daw szy pieniędzy, a 
m ąż p ołożyw szy  kalendarz, poszed ł 
za  nią tak, jak b y  nieprzym ierzająe 
ów  Mazur za kro., chciałem  m ów ić: 
za kobietą.

A  to H eród baba — pom yślałem  
sobie, zam knąłem  g eb e  i poszedłem  
sw oją drogą dalej.

J est w iele  takicli kobiet, które s ię  
kłócą  ze sw em i m ężam i za  w ydanie  
kilk u  trojaków na kalendarz, i nie 
pozw alają zapisać choć taniej gazetk i. 
A le mąż z nudów i d łu g iego  czasu

G azeta O lsztyńska broniła i broni Z&- 
w sze  praw i zasad katolickich. P o l­
sk a  ludność n ie czytuje protestanckich  
ani aocyalistycznych gazet. L ecz jest 
różnica pomiędzy polsko-katolicką ą 
niem iecko-katolicką ludnoścją. G dy  
z polsk ich  lodzi u nas który choć  
ty lk o  trochę m em czyz.iy  zachw yci, to 
zaraz zapisuje W artenburger Zeitung, 
A llensteiner, G eselligera  i B ó g  w ie, 
jak się tam te w szystk ie  luterskie g a ­
zety nazyw ają. Idźm y do kupców ,
a naw et do uauczycieli, to zobaczy- ¥  •  ¥

my, jakie to oni gazety  trzymają. 
L ecz nikt im nie wyrzuea, że gazet 
katolickich  nie trzymają, b y leby  to 
b y ły  gazety  niem ieckie. A  nieraz w  
tak ich  gazetach  znajdziem y rzeczy, 
które obrażają uczucia katolick ie. Ju ż  
przed k ilku  laty  w padła mi do ręk i 
taka n iem iecka gazeta  w  którćj p i­
sano z urągow isk iem  o P ap ieżu: G iebt, 
Leutchen, giebt, der P apst brauebt 
G eld (Dajcie, ludkow ie, dajcie, P ap ież  
potrzebuje p ieniędzy). T ak  w ięc za  
sw oje p ieniądze tak ie rzeczy  trzeba  
czytać, a  kto ze  z łym  przestaje, ten  
się  sam złym  staje. Idźm y tylko w  
P ozn ań skie, tam naw et u w ielk ich  pa­
nów  nie w idzisz innych gazet, ty lk o  
polsko-katolick ie.

(P rzyp isek  redakcyi. D ziękujem y  
za  życzliw ość i tak gorliw e rozsze­
rzanie naszego  pisem ka. Św iętą pra­
wdę Pan piszesz, że w naszych  stro­
nach nikom u za z le  nie biorą, gdy  
lnterską gazetę  trzyma, b yle to była  
gazeta  niem iecka. Polakom -katolikom  
zazdroszczą naw et katolickićj gazety  
polskiej. Sm utniejszem  jednak jest to,

w ychodzi sobie do karczem  i przepi­
ja  i w  karty przegryw a dziesięć ra­
zy w ięcćj, n iżby na gazetę, k a len ­
darz lub jaką k siążk ę  w ydał.

Z łe to jest gospodarstw o, gd zie  
kądziel przew odzi nad mieczem .

A le  czy  w szy stk ie  kobiety W ar- 
m ijsk ie są tak z łe  ? O, b ynajm niej! 
Mamy w ięcej takich zacnych  kobiet, 
które naw et gnuśnych  i n iedbałych  
m ężów  do czytania zachęcają i nam a­
w iają; sam e kupią kalendarz dla m ę­
ża, sam e s ię  postarają o zap isanie  
gazetk i i sam e naw et G azetę m ężow i 
przeczytają i objaśniają to, czego  mąż 
nie pojmuje. C ześć w ięc takim  za ­
cnym  kobietom  — oby takich nam  
B ó g  dał najw ięcćj!

D o  takich  zacnych  gospodyń i 
w ogóle kobiet naszych , ja, stary n ie­
dołęga, chcę dodać k ilk a  słów  za ch ę­
ty : O, w y  m atki, żony i siostry W ar- 
naijaczki, starajcie się  o to i zachęcaj­
cie w aszych  m ężów , synów  i braci 
do czytania  katolicko polskich  pism , 
gazet, książek , k a le n d a rz y ; kupcie  
tóż dla dziatek sw oich  polsk i E lem en ­
tarz i nauczcie je czytać po p olsku; 
kupcie im polską  k sią żk ę  do nabo­
żeństw a, a nie uw ażajcie, chocby ąię



że nawet ksiądz proboszcz w  U. m iał 
odm awiać od czytihih. naszój gazety. 
N asza  gazeta  jest pismem katolickim , 
a kto temu zaprzecza, ton bałam uci 
ty lko lud. N asza  gazeta  jest przytćm  
a le  polaka i to jest ten k o lec , który  
żg a  w  oczy  tych, którzy s ię  zło­
szczą, że r.a W arm ii polska gazeta  
w ychodzi. Redaktorom ie gazet kato­
lick o-p o lsk ich  mają daleko trudniej­
sze  stanow isko, n iż redaktorowie g a ­
zet k atolick ich  n iem ieckich, bo pod 
w zględem  język ow ym  mają N iem cy  
w sze lk ą  w olność i w szędzie u w z g lę ­
dnieni bywają. P olsko-kato lick ie g a ­
zety zaś, mają także św ięty  obow ią­
zek  bronienia sw ego  języka ojczyste­
go  od zagład y, co się  bynajmniój n ie  
sprzeciw ia zasadom katolickim . Spo­
dziew am y się  tćż, że ów ksiądz pro­
b oszcz n ie ze złej w oli w yraził się, 
iż  pism o nasze jest n ie katolickie, ale  
dla tego, że je szcze  G&zety w  ręku  
nic m iał, a dał się uw ieść n ieprzyja­
znym  nam gazetom  niem ieckim . G dy  
teraz k ilk a  numerów pism a naszego  
księdzu  proboszczow i w  R. na okaz  
prześlem y, spodziew am y się, iż  tenże  
niety lbo  n iesłuszny sąd cofnie, a le i 
sam  gorliw ym  C zyteln ik iem  G azety  
O lsztyńsk iej się stanie.
yłw w i  ...................

ffiataiości z Warmii i z t t z j i i  s r a .
* Olsztyn. T utejsze polsko-kato­

lick ie  T ow arzystw o „Zgoda" urządza  
w  niedzielę, dnia 10 styczn ia  na sa li  
hotelu Centralnego, po południu o 
5-tćj teatr polski. O degrane zostaną  
dw ie sz tu c zk i: „O statnie ch w ile  K o­
pernika" i „K om iniarz i M łynarz."

tam ja k iś  nauczyciel za  to na was 
gn iew ał. U czcie sw oje dzieci w  do­
mu p o lsk iego  czytania, pisania, pol­
sk iego  katechizm u, polskiej pieśni. 
B o tćm zbudujecie w ie lk ie  r z e c z y : 
w szczep icie  i rozszerzycie m oralność, 
dobre obyczaje, a nadew szystko utrzy­
m acie w iarę św . katolicka w  domach 

rodzinach swoich;
T eraz nas n iczego po polsku u- 

czy ć  nie chcą, naw et katechizm u. A  
jeże li nie pojm iem y zasad w iary św ię­
tej dobrze i zrozum iale — nie m oże­
m y tćż być dobrymi katolikam i. W ięc 
m usim y się  sam i starać o to, abyśm y  
św . w iarę naszą  utrzym ali w  naszym  
polskim  języku. K to niem a chęci do 
czytania, n ie bierze też do pom ocy  
polskićj g azety  i k siążk i — a idzie  
w  strony obce, ten w net zniem czeje, 
pow oli utraci w iarę św iętą i tem sa­
mem straci dusze sw oją na w iek i.

Zatćm w y  zacne kobiety starajcie 
się  w  rodzinach sw oich  w szystkiem u  
złem u zapobiedz, a uczcie dziatki po 
polsku czytać.

^Wracam)' ha to ju ż  dziś u w agę Szah. 
C zytelników  naszych  i zachęcam y do 
liczn ego  przybycia. T eatr rozpocznie  
się  um yślnie tak rychło, aby przyby­
w ający z okolicy m ogli w cześn ie  
w rócić do domu.

— W  w ig ilią  B ożego N&fóćftrenik 
znaleziono w  Ł ynie, przy u licy  Szań- 
cowćj, gd zie w odę czerpią, trupa no­
w onarodzonego dziecięcia. M atki je ­
szcze nie w ykryto.

— P rzy  tutejszym  kościele  ewan- 
g ielick im  ustanow iony będzie je szcze  
drugi kaznodzieja z pensyą 2 5 5 0  m. 
rocznie. B ędzie w ięc w  O lsztyn ie te­
raz czterech ew an g ielick ich  ducho­
w nych  i to : proboszcz, dw óch kazno­
dziei i proboszcz w ojskow y. — K ato­
lick ich  k sięży  mam y w O lsztynie  
sześciu i t o : K s. kanonik, dw óch .ka­
pelanów , benefieyat, n au czycie l re lig ii 
przy ginm azyum  i ks. em eryt, k tóry  
zam ieszkuje w domu chorych i tam że 
m sze św . odprawia.

—  Sprostowanie. W  zaprzeszłym  
num erze „G azety O lsztyńskiej" p isa­
liśm y, jak ob y  przed czterem a la ty  o- 
koło 4 0 0  dzieci przygotow anych było  
w parafii olsztyńskiej do Sakram en­
tów  św . po polsku. T a k  nam doniósł 
jeden z C zyteln ików . T ym czasem  do­
w iadujem y się  teraz, że  w  roku 1 8 8 8 , 
w którym to najwięcój dzieci przyj­
m owano do pierwbzej K om unii św., 
w yn osiła  ich  liczb a  w  ogó le  ty lk o  
3 4 7  N aturalnie, że żadna redakeya  
nie m oże w szędzie być i w szystk iego  
w ied zieć i spuszcza się  też i na do­
n iesien ia  sw oich  C zyteln ików . G dy  
coś m ylnego nam kro doniesie, nie 
n asza w tem wina.

N ieom yln ą chce być jednakże tu­
tejsze , Y o lk szeitu n g" , która pisze, że  
„unbegreiflich" (nie do pojęcia) jest to, 
zkad G azeta do takich tw ierdzeń przy­
chodzi. T oć i „Y olkszeitung" ju ż się  
zdarzyło, że jej ktoś fa łszyw ą  wiado­
mość podał, którą potćm sprostować 
m usiała. Przypom inam y ty lk o  wiado  
mość z Ornety sw eg o  czasu podaną, 
która się  fa łszyw ą  okazała.

—  Czas zakazany, w którym  od 
zabaw  hucznych i w esół w strzym ać  
się  należy, trwa od 1 niedziel? A dw en­
towej do 1 niedzieli po T rzech  K ró­
lach  i od środy Popielcow ćj do pier­
w szej niedziel: po W ielk iejnocy. P o ­
w inien  o tem w iedzieć każdy katolik. 
T ym czasem  „V olk szeitu n g“ tutejsza w  
pierw szą  n iedzielę A dw entow ą g n a ła  
sw ych  C zyteln ików  na teatra i tańce 
do „K opernika", a na B oże N arodze­
n ie przypom ina im o „zakazanych  
czasach." J est to m usztarda po obie- 
dzie. R adzim y w ięc „V oik szeitu n g“, 
aby, zam iast w naszą G azetę zad zie­
rać, pam iętała, że, aby z m arkę za  
anons zarobić, nie trzeba k a za ć  lu ­
dziom chodzić w A dw ent na balety,

.  * 7

a potem im  p isać o zak azan ych  cza ­
sach. D w om  panom służyć nie m o­

żna. Zresztą każdy na takim  uda­
w aniu cię pozna.

— Z w yczajne zebranie T o w a rzy ­
stw a „Zgody" odbędzie s ię  w przy­
sz łą  niedzielę, dnia 3 styczn ia  po po­
łudniu o 4 tej w  zw yk łym  lokalu .
O liczny udział tak członków  jak go ­
ści uprasza Zarząd.

— Gospodarz Jan K lapersk i I w  
G iław ach  w ybrany i potwierdzony  
został jako so łtys tamże.

* Dywity. K radzieże w naszej 
w iosee nie ustają. G ospodarz Sow a  
m ieszkający na wybudow aniu, przy­
jech a ł w  p ierw sze święto B ożego N a ­
rodzenia do kościoła  na ranne nabo­
żeństw o, w czasie  którego skradziono  
mu oba konie. K arczm arzow i B eh ­
rendt z R ożnow a skradziono dekę k o­
żuchow ą z w oza, a  księdzu  probo­
szczow i w  D yw itach  dw ie kaczici.

* Olsztynek. W  pierw sze św ięto  
B ożego N arodzenia w ieczorem  krótko 
przed godziną 9-tą w ydarzyło  sie na  
tutejszym  dworcu straszne n ieszczę­
ście. Robotnik W oli ztąd, chcąc prze­
ło ży ć  zw rotnicę, zeskoczył z b ętącćj je ­
szcze w b iegu  m aszyny, przyczóm  do­
stał się pod koła, które mu zm iażdży­
ły  ręce, szy ję  i piersi. Śm ierć nastą­
p iła  natychm iast. N ieszczęśliw y  po­
zostaw ił żonę z jednym dzieekiem .

* W Wiedniu w tumie św. Szcze­
pana zastrzelił się onegdaj z rewolweru 
miody kbięgai-z, Sas rodem, ozolo 6tej 
w iczorem , gdy k oście ł zamykano. Ks. 
Biskup Angerer zbezczeszczony przez 
to kościół Ua nowo pośw iecił jeszcze 
tego sam ego dnia. Ledwie się zastrze­
lił, jakaś pani zajechała dorożką przed 
kościół i pytała się o szczegóły. Wi 
dać, że ją o swym zamiarze był uwia­
domił.

Z Wilna donosi korespondent „Ga­
zety W arszawskiej", że prokuratorya 
tamtejsza pracuje nad wyświetleniem  
kilkunastu tajemniczych, z sobą powią­
zanych spraw, dotyczących tracenia 
dzieci w sekretnych przytułkach poło­
żniczych. W ostatnich latach coraz czę­
ściej znajdowano poszarpane przez zwie­
rzęta trupy niemowląt po ogrodach i 
pustkowiach nowego miasta Nieaawno 
znaleziono w pewnym domu, w dole 
wychodkowym, sześć nagnilych trupów 
dziecięeych, narządzono surowe śledztwo 
i Wyśledzono kilka żydówek, trudniących 
się przyjmowaniem dzieci w „opiekę." W  
miarę posuwania aię śledztwa, przyby­
wało coraz więcej sprawek i osób po­
dejrzanych; dziś akta śledcze obejmują 
dosyć długą listę uczestników tego 
„procederu* ; jeszcze wszystkich szcze­
gółów nie pozbierano, i wykrywające 
się coraz nowe okoliczności nie pozwa­
lają przystąpić do wytoczenia sprawy.

Xanten uad Renem. Jak gazety  
swego czasu donos ly, został w  tutej- 
szem mieście zamordowany młody chło­
piec, a równocześnie rozniosła się po­
głoska, że został zabity przez żydów i



to w  celu użycia krwi jego na mace. 
Co w tein prawdy, powiedzieć dotąd 
nie można. Atoli pewną jest rzeczą, 
że posilakowany o zbrodnię tę rzezak  
żydowski wraz z trzema współwyznaw­
cami wciąż jeszcze przesiaduje w  wię­
zieniu i, jak gazety donoszą, tymcza­
sem jeszcze nie będzie wypuszczony 
na wolność. Z cziereth podejrzanych
żaden dotąd nie przyznał się do w iny. 
Zamieszkali w mieście żydzi teraz jeden 
po drugim sprzedają swoje domy, jakoś 
nie pewni swego, nie obcą odczekać 
wyroku sądowego w tej sprawie.

0  OSObliwem zdarzeniu opowiada 
załoga okrętu „Hesper‘\  jakie jej się  
przytrafiło n podróży z Japonii do San 
Francisco. Jaki* 75  mil angielskich  
od wybrzeża japońskiego oddaleni usły  
szeli jakby silny  grzmot i w tem mo­
mencie został okręi to do góry, to znów 
aa dół rzncanym. W  następnej chw ili 
pokryła fala ze wssyotkieh stron okręt, 
a woda pokrywająca okręt była wrzącą. 
Załoga nie mogła od gorąca wytrzymać 
i  uciekała na maszty, gdzie muBiała 5 
godzin pizepedzić. Podrza3 tego czasu  
wywiązywały się z gorącej wody mor­
skiej gazy siarczane, groiąee całej za­
łodze uduszeniem , a smoła znajdująca 
się na okręcie poczęła od gorąca to­
pnieć. Załoga przekonała się z togo, 
że okręt znajdował się uad podmorskim 
wulkanom.

i ł ó d  W Rosyi. De jednego z lwo­
wskich dzienników ruskich donoszą z 
U k ra in y :

„Głód, można powiedzieć, dopiero 
co się lozpoczął, a już dał się ogro­
mnie w e znaki. W  gubernii kazań­
skiej i  orenburskiej w początkach listo­
pada poezął się szerzyć tyfus głodowy. 
W  gubernii witebskiej włeścianie rzu­
cili się na pociąg, wiozący zboże za 
granicę, i ograbili go. W gubernii 
sauiarskićj wydarzyły się już dwa w ie l­
kie rozboje: w łościanie w jednej miej­
scowości zagrabili kilkadziesiąt podwód, 
wiozących żyto do młyna, w innem 
miejscu napadli na duoiskio spichrza 
i zabrali z nich eały zapas zboża. 
Trudno się nie dziwić, że rząd nie 
przewidział zawczasu następstw nieuro­
dzaju i nie przedsięwziął środków, któ- 
reby zapobiegły nędzy, że dopuści] do 
tego, iż głod zaskoczył rząd zupełnie 
nieprzygotowanym do walki z tak gro­
źnym nieprzyjacielem.

Stały brak chleba w Rosyi, to
rzecz zwykła, a nawet tal i głód, jak 
w roku bieżącym, irapii dość często lud 
rosyjski. W roku 1 8 3 3  nawiedził
głód wielką część czaiuoziem iu, naju­
rodzajniejszej części Rosyi. i zajął tak­
że wówczas wschodnią Ukrainę. Sam 
rząd wtedy wyasygnował na zapomogę 
1 0 0  m ilionów rubli. A is mimo tego 
dziewięć dziesiątych bydła zginęło
z głodu. Przemyśl tak podupadł, że
1 0 .0 0 0  robotników chodziło bez pracy,

a wiele tysięcy ludzi umarło. Tego  
żudna statystyka na ziemi me zawiera, 
chyba w  niebie. Zaledwie minęło sześć 
lat, a znowu głód nawiedził 12 gu- 
beruii i znowu zajął częśc Ukrainy. 
Niedostatek chleba tak był wielki, że 
za koizec zboża płacono po 6 0  rubli.

W  sześć lat później w roku 1S45  
i 6 nieurodzaj i  w ielki głód nawiedził 
L itw ę, B ia łą  Kuś i gnbernią petersburg- 
ską. W  rok późniój po stepówaj 
Ukrainie, po gioazie w 1S 48, szerzyć 
się zaczęła straszna cholera. Dziesięć 
la t b y ł spokój i znowu się głód po­
kazał w roku 1857  i . 8 , 1 8 0 3  i 4, 1867  
i 8 * 1873  i 4 . Ukiaimc uszła głodu 
w owych latach. Ostatni w roku 1873  
najbardziej dał się we znaki gubernii 
samarskiej i od togo ezasu prawie nie 
wychodzi ta gubernia z pazurów głodu  
i w żaden sposób nie możo się podźwi- 
gnąć zrujnowana ludaość wiejska. W  
końcu roku 1 8 8 0  znowu Ukraina stała 
się  pastwą klęski głodowej, —  nieco 
mniejszy głód nawiedził tę krainę w  
roku 1 8 8 6 .“

W idać z tego, że w ciągu pół 
wieku nawiedził głód Rosyą i kraje 
jój podległe dziesięć razy. Co pięć 
lub sześć lat głód trapi ludność pod 
panowaniem rządu rosyjskiego prze­
bywającą.

D o  dzisiejszego numeru „G azety  
01sztyńsk ićj“ dołączam y jako n adzw y­
czajny dodatek spis w ydaw nictw  K a ­
rola Miarki w  M ikołowie na G. Siązku. 
W szystk ie w ydaw nictw a K arola  Miar 
ki odznaczają sic zrozum iałym  i przy­
stępnym dla każdego opracowaniem , 
nadto je st w  n ich  druk w yraźny i 
papier piękny. W szystk ie kdążki 
w  załączonym  dodatku og łoszon e, są  
i w  drukarni „G azety 01sztyńsk ićj“ 
do nabycia. W ięk sze dzieła, jak  „Ży­
wot B ogarod zicy” lub  „Ż yw oty Sw ie-  
tych “, dajem y i na odpłatę częściow ą.

Na czytelnie ludowe
złożyli po iO len.: Szpogau, iitanisUw i Jó- 
ztf Bost, wszysey z Olsztyna, Bueuiug z IV  
masskewa. kazein sebraliśmy dotąd 6 w. 
75 f»u. Prosimy o dsUzs składki.

Sprzedaż drzewa.
We Ttorez 5 i w piątek 8 stycznia rano od 

19 tej w Olsztynie w botelu Bueblioru*.

Ceny targowe ** Olsztynie.
(Z dm a 29 g ru d n ia  1891)

P szen ica  za korzec . . • • • 10.05 - 10,40 m.
Zyto „  „  .................................  9 ,2 0 — 9.45 m.
Jęczm ień za kcrzei; 0 .8 0 —  8 .50  ni.
Owies ., „  . . • • • •  8 ,9 5 — 4 .2 0  ui.
U rueh b ia ły  „  . . • • • .  7,95 -  8 ,4 0  m.
Siano za 100 Lg. - - • 8 ,1 5 — 5 ,2 5  tn.
S łom a za 100 Jtg. . . • ■ ■ . 3 ,15  -  5 ,25  m.
K artofla za korząc . . • • • •  2 .5 0 —  8 ,0 0  m.

#3 Ogłosssenia. ?§>

900 marek
na p ierw sze m iejsce poszukuję zaraz. 
Kto ? pow ie drukarnia „G azety G lszt.“

Bardzo pożyteczne pismo dla ludu 
katolickiego

„rOSLANlEC NIEDZIELNY"
zaczn ie w ychodzić w  Krakowie z po­
czątkiem  styczn ia  1 8 9 2  r. dwa razy 
na miesiąc.

P isem ko to zaw ierać będzie pię­
kne i pożyteczne nauki religijne w 
prawdach naszćj W iary św ., o zw y ­
czajach i obrzędach kościelnych, nad­
to żyw oty św iętych  i św iątob liw ych  
P olak ów  i P o lek , oraz różne przy­
kłady cnoty i pobożności i w ie le  in ­
nych nauk potrzebnych dla rodziny  
katolickićj.

Prenumerata dla S lązka, Prus  
P ozn ań sk iego  w ynosi całorocznie 3  
marki, półrocznie 1 m. 5 0  fen.

U prasza s ię  o ja k  najw cześn iejsze  
nadsyłan ie przedpłaty.

A dres: Redakcya Posłańca nie­
dzielnego —  Kraków (G alicya).

Trzy miąjsca
są na sprzedaż:

P ierw sze 134 m orgów  roli, z do- 
brerni budynkam i, łąk i, las, torf.

D rugie 21 m orgów  roli z dobra­
mi łąkam i, w szystko ogrodowa rola, 
karczm a, zajazd, szopa, w szystk o  mu­
row ane pod dachów ką.

Trzecie 13 m orgów  roli, budynek  
m urowany, słom ą pokryty, stodoła »  
drzewa, wBzystko dobie budo wilie.

K to ma w olę jedno z tych m iejsc 
kupić, n iech  się  zg ło si pod adresem: 

A. Krause —  Bredinken.

W a r n ia  „ M E T Y  OLSZTYŃSKIEJ"
poleca następujące książki: 

Zdrowaś Marya, roczuik 5 ty oprawny 
2 marki.

Przewoduik do Najsw. Serca Jezuso­
wego, oprawny w płótno 1,20 m. 

Pociecha dusz w czyścu 1,60 m.
Ojcze nasz, 3 tomy, oprawue 2 ,5 0  m. 
Lekarstwo na strachy śmiertelne 9 0  f. 
Ż yw oty Świętych, zeszyt pierwszy 50  f. 
Bukiet pieśni światowych, 60  fen.
Jak to było pod W iedniem? 4 0  fen. 
Jan Płużek, powieść 4 0  fet,
Kaźmierz i Magdosia. powieść 4 0  feu.

MARYAŃSKI
w yszed ł ju ż  z druku i jest do naby­
cia w drukarni „G azety O lsz ty ń sk ie j/1 
Cena 0 0  fen., z przesy łką  pocztą 70  
fen. Mamy także na sk ład zie

KALENDARZ POZNAŃSKI,
cena 5 0  fen., z p rzesy łk ą  pocztą 0 0  
fen. N a  żądanie dostarczam y i in ­
nych K A L E N D A R Z Y .

W Gietrzwałdzie ma na sk ładzie  
K A L E N D A R Z  M A R Y A N S K i k się ­
garnia kato lick a  A. Sam uiow skiego.

JtyaJfcV r odpoH iodaialny i n ak ład ca  Sew eryn P io a ię in y  *  O U u y u i*  (A lleuatein  O . ? r .)  — D rukiem  J .  Lmaewskicgu w O iazteni*.


